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Rolnictwo.
0  łąkach sztucznych w dobrach Żarki, 

W . Piotra Sztcjnkclcra.

Zwiedza jąc  pod  względem zas tosowań jeome -  
t r y i  do gospodars twa ,  ró żne  okol ice  kró lestwa ,  
nowo za łożona  ł ą k a  w  dobrach  Ż a rk i  szczegól­
niej  za s tanow i ła  m o ją  uwagę.

Ł ą k a  ta,  j a k k o l w i e k  zbyt  jeszcze m ło d o c ia n a  
i na  ba rd zo  l ic hym g r u n c i e ,  j e d n a k ż e  juz  do­
wiodła ,  j a k  ważnemi  są p o d o b n e  przeds ięwzię­
cia dla gos podars twa  wiejskiego naszego k ra ju .

N ie  jes t  t u  m o i m  za m ia re m  pod ać  te o ry ą  
sz tucznego n aw od ni en i a  ł ą k ,  bo  o te'm w in- 
ne'm p iśmie ,  ju ż  zapowiedz iane 'm,  będz ie  mowa,  
t u  jedy ni e  ogran ic zyć  się'  c h cem y  na  szczegó­
ł o w y m  p o d a n iu  do wiadomośc i  tego,  co w Ż a r ­
ka ch  p o d  t y m  względem już  u s k u te c z n io n o ,  i 
j a k ie  rezu l ta ta  o t r z y m a n o .  N i m  zaś do sa me ­
go opisu tego z a k ł a d u  p r z y s tą p i ę ,  uważam za 
rzecz  przyzwoi t ą  uc zy ni ć  w zm ia n k ę  o b l iższych 
po wodach ,  t rudnośc iac h ,  p o ł o ż e n i u  miejsca i t. p.

ok ol ic zno śc ia ch ,  j a k ie  usk u te czn ie n ie  tego z a ­
k ł a d u  p o pr zedz a ły .

A n a jp rz ó d  co spo wodo wało  z a k ła d a n ie  sztu­
cznych  ł ą k  w Ż a rka ch .

Iviedy n iedos ta tek  ł ą k  w gospodars twie  jes t  
główmą przeszkodą  dobre go  b y t u  i wszędzie za ­
rów no dotk l iwie  uczuć  się daje,  te'm bardz ie j  
t e n  b r a k  ł ą k  da ł  się uczuć w Ż a r k a c h ,  gdzie 
sześć znacznych  fo lwarków,  n a w e t  i ty le  ł ą k  n a ­
t u r a l n y c h  n ie pos ia da ły ,  żeby  szczupłą  i lość i n ­
w entar za  ledwie do p o ło w y  z im y,  l i chą  paszą  
z ao pa t rzyć  mo żna  by ło .  Mu siano  prz e to  co r o k  
w yda ć  po k i l k a  tys ięcy  z ło tyc h  na s i a n o ,  a 
i t ak  nie osiągnięto g łów nego celu,  ażeby  p r z y ­
n a jm ni e j  u t r z y m a ć  m o ż n a  b y ł o  i lość b y d ł a ,  
s tosowną do wielkości  gospodars twa  ro lnego;  a 
nadto ,  k t ó r y ż  gos poda rz  wiej sk i  n ie  wie,  że k u ­
p n e  siano zawsze jest  z b y t  d roższą paszą.  T e  
to właśn ie  okolicznośc i  w Ż arkach  b y ł y  g ł ó ­
w n ą  p rz y czy n ą ,  dla k tó ry ch  z godną  na ś la d o ­
wania gor l iwośc ią ,  właśc ic iel  poniós ł  znaczne 
n a k ł a d y  w ‘celu p o m noż eni a  paszy,  a b v  t y m
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sposobem mo żna  b y ło  zaprowadzić  rassę b y d ł a  
s z w a j c a r s k i e g o ,  i p o p ra w n e j  krwi  g rom adę  owiec.

O pr ócz  teg o ,  p rzy  n ie d o s ta tk u  s ianu -zb ioru ,  
t, leni sanfetn przy  sz c z u p ły m  in w e n ta rz u ,  po-  
]ay aż nadto  skąpo  na wo zem zaopa t r zan e  być  
m o g ł y ;  co t.aki za sobą  poc iągnę ło  s k u t e k ,  iż  

c i ą s j ł e  plon y  zbożowe ba rd zo  n ę dzne  w y p a d a ł y .
A lak  p i e rw ia s tk ow y  s tan gospoda rs twa  w Zar - 

1-acb, j ak  p ow z ią łe m  wia domość  z mie jscowych 
okolicznośc i ,  b y ł  bardzo  nędz ny ,  i b yna jm nie j  
n i k t  t em u nie  zaprzeczy ,  k to zna piasczyste  
pola w Ża rk a c h .  Dziedzic d ó b r  tych  w smu- 
tn e m  z tego względu z n a jd o w a ł  się p o łożeni u ,  
i p c r u c z y ł  udmin is t racyą  d ó b r  d okt or ow i  Betz- 
hold z n a n e m u  z prac  l i t e rack ich ,  k t ó r y  mu przez  
p, T h a e r  za lecony  zos ta ł .

Pow iększ en ie  in w en ta rzy ,  a t e m  same m p r z y ­
sposobien ie  po t r zebne j  paszy,  b y ł o  p ierwszą  
czynnośc ią  p. Be tzhold  (a).

P r z y j ą ł  on te za sa dę j he woda i p ia sek  c zy ­
nią. dobre łą k i;  a kto  oboju p o s ia d a , je s t  boga tym  
g ospodarzem . T a  zasada k ie r o w a ł a  w u s k u ­
tecznien iu  s ' tucznej  u p r a w y  ł ą k ,  na ta k im  g a ­
tu n k u  g r u n tu ,  k t ó r y b y  każdego innego  n i ezaw o­
dnie b y ł  o d s t r a sz y ł  od przedsięwziętego z a m i a ­
ru; jak-to bliższe opisanie g r u n t u  o br ócon ego  na  
sztuczną ł ą k ę  w Ża rk a c h ,  na j lep ie j  p r z e k o n y w a .

Cała  powierzchnia  zajęta dzię na ł ą k ę ,  s k ł a ­
dała się z wie lk ich  n ierównośc i ,  b y ł y  t a m  w y ­
sokie p iasczyste w y d m y ,  ob o k  nich g łęb ok ie  
i bagnis te  d o l in y .  P o s ę p n y  obraz  lej na ów- 
czas wcale bez korzy~sLne'j powie rzchni ,  o b r a ­
ża ł  oczy każdego podróżującego  po szosę,  p r o ­
wadzącej do pobl i sk ie j  ko le i  żelaznej  ; a mi łe  
wrażenia,  j ak ie  z sobą  podróżny  u no s i ł  o Ż a r ­
kach  i p ię k n y c h  zmianach  tamże  p rz ez  wlaści-  

' cielą z d z ia ła n y ch ,  p r zy  ćmie  wały  się s m u t n y m  
widok iem tej pustej  p rzes t r zen i .  Powyże j  pias-

( a )  Pewnie odwrotni e  p. E . postąpić;  n a j p r zó d  p rzyspos o­
b i ł  paszy,  a pote' in sp r owa d zi ł - i nwe n ta r z .  R e d .

czys tych wzgórz ,  n a w e t  je dna  t r a w k a  nie zdo ­
ła ła  się p rzy jąć ,  ty l ko  u spodu pochyłośc i  ku 
b a g n is k o m  wynosząca  się wilgoć,  n a da w ał a  n ę ­
dzne życie zaroś lo m z sósniriy,  b r zez in y  i w r z o ­
sów. W powyższych  mie jscach  bagien  i s tn ia ł  dzi­
k i  r o z m a r y n ,  świnie  bagno,  na samyc h zaś b ło ­
tach r o s ł a  w e ł n i a n k a  wielokłosown.  A co naj- 
gorsze'm w tej  po wie rzchni  b y ł o ,  że miejsca 
bagnis te nie m ia ły  z sobą  żadne'j s t y c z n o ś c i , a 
p rzez  to za p o m o c ą  rowów,  (p r zy n a jm n ie j  nie 
bez znacznych  kosztów) , nie m o g ł y b y  by ć  osu­
szane,  na  co ko n ieczni e  wzgląd  mieć  p o t r zeba  
w u s k u t e c z n i a n i u  p o d o b n y c h  zak ładów.

P oś ród  tej p rzes t r zen i  c i ągną ł  się ró w  od m ł y ­
na ,  k tórego  po wie rzchnia  w ody  niższą się o k a ­
za ła od pow ierzchni  p ro jek tow anej  ł ą k i .  Lecz  i tą 
okol icznoś c ią  nie d a ł  się odst raszyć p. Be tzhold .

Zn a laz ł szy  na  b o k u  powyżej  ty ch  g ru n tó w  
m ł y n  w o d n y ,  k tórego  s t a w  b y ł  p o ł o ż o n y  niżej
0 k i l k a  stóp aniżeli  p ła sc zy zn a  ł ą k i ,  w y z n a ­
czona  w ed ług  sp l an t ow ani a  uskuteczn ić  się m a ­
jącego , zdawało  się więc t r u d n o ,  że by  można  
ze w spomn ion ego  s tawu m ł y ń s k i e g o  sprowadzić  
w odę na  łą kę ;  te'm bardzie' j ,- że p o m ię dzy  wo­
dą w s tawie będącą ,  a p r o j e k t o w a n ą  łą k ą ,  zn a j ­
dow ało  się o b s z e r n e  ' zgłębienie od t rz ech  do 
cz terech  s tó p  poniże j  płasczyrzny  łą k i .

Z tego kr ó tk ie g o  opisu  ła tw o sobie w y s t a ­
wić ob ra z  p rze s t r zen i  pus tego  i od łog iem l eżą ­
cego p o l a ,  a k t ó r a  to pr z e s t r z e ń  przeds tawia  
dzisiaj  na jp ię kni e j sze  łą k i .

O b aczn iy  j a k ą  po s t ępow ano drogą  w u s k u t e ­
czni an iu  tak  p i ękn ego  z am ia ru .

A b y  pojąć  jak i  j es t  dziś s tan  ł ą k  w' Ża rkach
1 jak  dalece ta k o w e  są u s k u t e c z n i o n e ,  na leży  
p r z y n a j m n i e j  o ile ninie j sze  p i smo  dozwala,  
skreś i ić  ogóln ie  przedsięwzięte  wsze lkie  r o b o ­
ty i opisać mie jscowe okol iczności  (a).

(a)  Obszernie jszy opis wraz  z p l anem n i wel l acy jnym w 
d z i e ł k u  pod t y t u ł em :  o Os usz a n iu  i naw odnian iu  ł ą k  zainie- 
fezczóny zos t an i e ,  zaś g a t une k  g r u n t u ,  j ak o  tez rosiujcyci
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W niewie lk ie j  odleg łośc i  zna jduje  się ma ły  
staw m ł y ń s k i ; poz io m wody n a d  na jwyższy  
p u n k t  teraźniejszej  ł ą k i  wznies iony  jest  stóp 
cz te ry ,  z k tó rego  p o p r o w a d z o n y  jest  rów do 
zag łębienia  j u ż  wyżej  w spo mnianego ,  a zn a jd u­
jącego  się m ię dzy  s tawem a ł ą k ą .  Zagłęb ien ie  
to aczko lw ie k  n a  p o z ó r  za p r z e s z k o d ę  uważać-  
b y  m o ż n a  b y ł o ,  p rzec ież  sz tuka  t ako w ą  u s u ­
nąć  i z ręcznie  z niej  k o r z y s ta ć  po tra fi ła ;  j akoż  
z d w ó c h  względów u tw o r z o n y  zos ta ł  r e z e rw o ar  
wodnyr.

Po pierwsze:  doświadczenie p r z e k o n a ł o ,  że ty l ­
ko  pod w a r u n k i e m  dos ta tecznego p r z y p ł y w u  wo­
dy,  d o s k o n a ła  u p r a w a  sztucznej  ł ą k i  od b y tą  
b y ć  może.  Po m i ja ją c  o b ra chow ani a  l i czebne  
p r z y t o c z y m y  to, co n am  p. Betzbold  w tej  ma- 
te ry i  powiedz ia ł .  Jest  o n  tego .zdania, że a by  
można  ze sz tucznych  ł ą k  ja k  największy zb iór  
s iana o t r z y m a ć ,  na leży  za raz  p r zy  p oc zą tk u  
wiosn y  wzbudzi ć  wegetacyą  t rawy.  Nie  pod '  
pada  także  żadne j wą tp l iwo śc i ,  że te'm prędzej  
sk u te k  n a s t ę p u j e ,  jeżel i  bez względu nam ie rz-  
wienia  ł ą k  wodą,  od bywa  się n aw o d n ien ie  w zi­
m n y c h  dn ia c h  wiosennych;  zwła sz cza ,  że pod 
tę porę  t e m p e r a t u r a  w od y  nie jes t  tak znacznie  
z m ie ni on a  j a k  te m p e r a tu r a  pow ie t rza .  S i ln i e j ­
sze n a w e t  m r o z y  n a d e r  r z a d k o  pot ra f ią  ją  za ­
mroz ić ,  z p r z y c z y n y  szybkiego  biegu po spadziste'j 
powie rzchn i  ł ą k .  K iedy  więc woda  z ko rz yśc ią  
może  b y ć  uży ta  do w zbu dzen ia  wegetacyi  t r a ­
wy po ł ą k a c h ,  ro zumi e  się samo przez  się, że ma 
w tern u dz ia ł  c i ep ło  p owie t rza  szczególniej  w c z a ­
sie p i ę k n y c h  dni  s łonecznyc h;  a zatem: na p rze ­
m ia n y  wystnwuać na le ży  łąkę ,  już  to: na  dz ia łan ie  
w ody,  już  to na  dz ia łan ie  p r o m ie n i  s łonecznyc h .  
D la  tego to zwy kle  n aw od ni en i e  o d by w a  się t y l ­
ko  w nocy ,  aby  w dz ień c iep ło s łoneczne  na g run t

p o p r z e d n i o  n i  n i m  c h w a s t ó w  i z i e l sk  , l u d z i e l  t r a w y ,  k l ó r e  
dz i ś  s z i m z n a  w y d a j e  ł ą k a ,  z ł o ż y ł e m  w gab i ne c i e  I n s t y t u t u  
g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l e śn i c t wa  w M n r y m o n c i e .

dz ia ła ło .  Ale i nie  co noc  t rzeba  rosić ł ą k ę ,  
a lbowiem  przez  to p r z e s z k a d za ło b y  się rośnie-  
n iu  t r a w y  i dla tego n ie k ie d y  przez dn i  k i lka  
zu p e łn ie  na w o d n ie n ia  zan iechać  na leży .  Nie  
t r z e b a  te'ż i t r a w y  p rzy zw yc za j ać  do c iągłego 
p o d s y c a n i a , p r zez  to bow iem nabędz ie  zbyt. 
wie lkie j  de l i k a tn o śc i ,  i g d y b y  t a k o w ą  ł ą k ę  po 
k i lk od n io w ej  suchości  od r azu  n a g ł y  m r ó z  zwa- 
r z y ł ,  na  ówczas wszelkie  t r u d y  i m o z o ły  zni- 
w eczoneby zos ta ły,  sk o r o b y  n a ty c h m ia s t  s luze 
r ezer w on ru  wodnego nie o tw orz ęno ,  k t ó r ę d y b y  
woda  mogła  wszystkie ł ą k i  powol i  zalać,  a p r z e ­
to stawić o p ó r  mrozowi .

I n n y  może być jeszcze p r z y p a d e k ,  gdy  po 
spodzie 'wanej  c iepłej  n o c y  nagle  z rana  ca ła  
ł ą k a  wraz z m ł o d ą  t r a w k ą  p o k r y t ą  zos tanie  
sz ronem,  a k t ó r ą b y  jeszcze p r o m ie n ie  s łone czne  
n a p o t k a ł y .  W ty m  razie t y l k o  w m g n i e n i u  oka  
w y k o n a n e  nawodn ie n ie ,  (a czego bez rezerwo-  
a r u  usku tecznić  nie można),  z łe m u  zaradz ić  p o ­
trafi .  .Takoż, gdy się to w sa m ą  po rę  u s k u t e ­
czni ,  t o  jes t  wcześniej  n im  się p ro m ie n ie  s ł o ń ­
ca p o k a ż ą ,  woda  za m ró z  z m ł o d y c h  roś l inek  
wyc iągnie  tak da le ce ,  że na  n ich  na jm ni e j s zy  
ślad ponies ione j  k lęski  nie pozostanie .  Beżem 
w o a r  tak jes t  ob sz e rn y ,  iż tyle w sobie zawie­
ra wody,  ile po t rz eba  do naw od n ie n ia  całej  ł ą ­
ki  wr j a k  n a j k r ó t s z y m  czasie.

Bez u rz ądzen ia  tego oddzie lnego r ezerwo nru ,  
k t ó r y  koni eczn ie  jes t  pot rzebnymi ,  a b y  mieć do­
s ta te czną  wodę  w zapasie,  nie m o ż n a b y  b y ło  
osiągnąć  w Ż a r k a c h  pożądanego  s k u t k u ;  z w y ­
cza jny bowiem p r z y p ł y w  wody ze stawu na ś p ię - 
szne n a w o d n i e n i e  nie jes t  w ys ta rc za jący m .

Powtóre:  K i l k a k r o t n e m i  doświadczeniami  m ia ł  
się p. Be tzhold  dostatecznie  p r z e k o n a ć ,  j a k  jest 
k o r z y s t n ą  rzeczą  pos ta rać  się o oddz ie len ie  p ły .  
nącej  w ody,  k t ó r a b y  obf i towała  w  nawóz.

P o m i ę d z y  in n e m i  ga tu n k a m i  mierzwy,  p r z y ­
p isu je  wie lką  wartość  zwierzęcej  padl in ie  (zde­
c h ł y m  zwie rzę tom) ,  j a k o  szczególny nawóz łą-
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kowy.  Bardzo  j e d n a k  t r u d n o  ta k o w e m i  zwie- 
r zccemi  zwłok ami  wszędzie za równo nasycić  
tęga t rawiastą  pow ło k ę ,  j a k ą  zwyk le  ł ą k i  są 
zaopa trzone.

Znane  ro zk ła d o w e  stosy zwierzęcych  t r o p ó w ,  
jak ich  do tą d  używano ,  są właśc iwie z a k ł a d a m i  
roba c tw a  i owadów,  są one  za kosz towne,  w ie ­
le czasu pot rzebują ce ,  a nie wiele o d p o w i a d a ­
jące  celowi.  P. Betzl iold w Ż a r k a c h  ma  z a m i a r  
wszelką padi inę  umieszczać  we w s p o m n io n y m  
rezerwoarze ,  u k ła da ją c  je w dre w n ia ne  skr zynie ,  
u d o łu  o twar te  a u g ó r y  k a m i e n i a m i  obc iążone  
t a k ,  aby te t r u p y  ciągle się pod wrndą u t r z y ­
m y w a ł y ,  a nierozszeTzając n ie p rzy je m n e j  woni ,  
zwolna  g n i ł y ,  i aby  cząstki  p r z e g n i ł e  w r a z  z wo­
dą  na  ł ą k a c h  osiadły.  Po zos ta łe  kości  w r e ­
ze rwoarze  późnie' j  w yd o b y te  zos taną ,  w celu uż y­
cia ich p r z y  f ab ry ce  c u k r u  z b u r a k ó w .

T e n  r e z e r w o a r  w Ż a r k a c h  t a k  jes t  u rz ą d z o n y ,  
że z up e łn i e  oddziela się od s tawu m ł y ń s k i e g o ,  
i za p o m o c ą  śluz może b y ć  op us zczo ny i o s u ­
szony.  O b o k  zna jduje  się grob la ,  k tó r a  d o z w a ­
la  wodzie w r ez e rw o ar ze  po d n ie ść  się do dwóch 
s tóp n a d  na jn i ższy  p u n k t  łą k i .

N adt o  gać (czyl i  t a ras )  s łu ży  do tego,  ażeby  
p r z y  w y s o k im  wodos tan ie ,  w raz ie zd a rz y ć  się 
mogącego w y ł o m u  grobl i  p r z y  s taw ie ,  z b y t e ­
czną  wodę wypuścić,  i ł ą k ę  od s zkod y zachować .

Ś l uz a  p r z y  r eze rw oar ze  s łu ży  do wezb rania  
w ody  i p r zepuszczania  jej  do pomnie jszy ch  r o ­
wów na w adn ia ją cy ch .  Chociaż  n a t u r a l n y  s p a ­
de k  ł ą k  n a  sążniu p o d ł u ż n y m  wynos i  cala,  
p oc zy ta n o  wsze lako za rzecz  s tosowną,  n a  k a ­
żdy b ieżący  sążeń d ługośc i  od jedne'j ś luzy do 
drugie j ,  p o n a d  na jwyższym p u n k t e m  nawodn ić  
się maj ącym,  dać jeszcze je d e n  p o k ł a d ,  a przez 
to p r a k ty c z n e  w y k o n a n ie  nawodn ien ia  wiele sie 
u ła t w i ł o ;  a lbowiem g łó w n y  rów każdej ś luzy za­
r a z e m  wylewa wodę  do dziesięciu m a ły c h  r o ­
wów.

N ad to ,  każd a  śluza w rowie  g łó w n y m  tak jest  
u r zą d zo n a ,  że jak ty lk o  woda na  cal jeden po- 
wyżej  m a ł y c h  naw od n ia ją cyc h  ś luz się wzniesie,  
na tenczas  w o l n y  ma w p ły w  do na jbl iższego p r z e ­
dz ia łu  row u g łównego,  a p r zez  to n igdy  w zbyt  
wie lk ie j  massie roz lać  się nie może.  A że p rz e­
dz iał  każdej  śluzy w j e d n a k o w y  sposób  jest  
u r z ą d z o n y ,  a zate'm samo przez  się w yp ada ,  że 
jeden  ty lk o  ro b o t n i k  jest  d os ta tec zn ym do k ie ­
ro w an ia  ca łem na w o d n ie n i e m  ł ą k ,  co także  jest  
p r z e d m i o t e m  zas łu gu ją cym  na uwagę.

S p a d e k  każdego p rzedz ia łu  nawodnia jącego,  
p r z y  n ie dos ta tecznych  n a t u r a l n y c h  spadka ch ,  
p r zez  sz tuczne  n a s y p y w a n ie  m u s i a ł  b y ć  p ow ię ­
k s zon y dwa cale n a  sążeń d ługośc i .  W szys tk ie  
zaś ma łe  ro wk i  upuszczające  wodę,  mają  swoje 
spadki  w k i e r u n k u  g łó w ny ch  rowów  wodę  u p u ­
szcza jących.  Ł ą k i  naw o d n ia n e  m a ją  także  na 
swoim poz iomie  sp ad ek  chociaż  b a rd z o  n i e z n a ­
czny.

N a w o d n ie n ie  o d b y w a  się na s t ęp u ją cy m  spo­
sobem:  j a k  t y l k o  główma śluza się o t worzy  i 
woda  w k a n a ł  naw o d n ie n ia  pie'rwszego p r z e ­
dz ia łu ,  wznios ła  się n a d  cal  wysokośc i  powyżej  
m a ł y c h  naw od ni a ją cych  ś l u z ,  na tenczas  przez  
wierzch  następne' ;  ś luzy  przele'wa się do d r u ­
giego p rz e d z i a ł u  i t ak  nas tępnie .  Jeżeli  się zd a ­
rza,  ze nie  po t rzeba  jak iego  o d dz ia łu  nawodn iać ,  
a k i e d y  inne  jeszcze wody' po t r zebu ją ,  naów- 
czas w przy leg łe j  śluzie p o dn os i  się wyższa d e ­
ska  na  3 cale w yso ko,  a woda  już  nie p o p ł y ­
nie do tego oddz ia ł u ,  k t ó r y  n a w o d n i o n y m  być 
nie  powini en .

W o d a  sp ływ ająca  do row u p rz y jm ują cego ,  ma 
b yć  użyta do naw o d n ie n ia  drugiej  ł ą k i  w Ż a r ­
kach .

W szys t k ie  ro wy ,  t a k  w puszcza jące  ja k  od da ­
jące wodę,  są ob ło żo n e  d a r n i n ą  z obw ódką  na 
ło k ie ć  szeYoką, aby  ta ko w e  r o w y  w naznaczo -
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nycb gran icach  u t r z y m a ć  i osiągnąć pożądany  
spadek .

D l a  n a tu ra ln e j  po zy cy i  g r u n tu ,  u z n a ł  p. Betz-  
ho ld za s tosowne z u p e łn ie  zan iechać f o r m o w a ­
nie sz tucznych  spadków,  a wszędzie z a p ro w a ­
dzić t y l k o  p o t r z e b n ą  pochyłość .

(Dokończenie  w nast.  N r z e ) .

Niektóre  ważniejsze p rzedm io ty  ro l­
nicze, rozbierane na zgrom adzen iu  T o ­

warzystwa rolniczego bał tyckiego.
(D a l s z y  c iąg ) .

W  dalszem następs twie  ro z p r a w  w p r z e d m i o ­
cie o k t ó r y m  m o w a ,  p.  B ren z  z P i e t e l i n ,  za­
p e w n i ł ,  ze ł ą k ę  zupe łn ie  bagnis tą ,  m c h e m  p o ­
k r y t ą ,  p rzez  to n a d e r  p o p r a w i ł ,  iż k a z a ł  na  
niej  bić r o w y  rów no leg łe  co 4- ry  p rę ty  jeden  
od drugiego.  W  r o k  późnie j ,  na  wyrzuconej  
z n ich  ziemi  i r ó w n o  rozpos ta r t e j ,  zas ia ł  różne  
t ra w y ,  a mianowic ie  t rawę  tym oteusza .  Obecnie  
mech  zupe ł n ie  z n ik ną ł ;  a n a to m ia s t  ł ą k a  p o ­
k r y ł a  się w y b o r n e m i  t r aw am i .  R o w y  tak  są 
u rząd zo ne ,  iż p o d ł u g  po t rzeby ,  woda  może  być  
na  n ich  z a t r z y m a n a  lu b  spuszczona.

Co do mierzwienia  ł ą k ,  p. P a b s t  oświadczył:  
iż p o d ł u g  l icznych doświadczeń,  na j s tosowniej ­
szym do tego jest  pewien  rodza j  k o m pos tu ,  z ł o ­
żonego z ziemi,  odchodów tor fu ,  m a rg lu  i t. p. 
V\ ie lu ob ecnych  c z ło n k ó w  po tw ier dz i ło  to zda­
nie,  p r zy tacza jąc  wiele pr z y p a d k ó w ,  n a j p o m y ś l ­
niej szego s k u t k u  pod obn ego nawozu.

B y ła  także  mowa o n aw oże ni u  ł ą k  ziemią;  
lecz nie tak  g ru b o  jak  to dawniej  czyniono  (na 
6 —7 ca l i) ;  ale ty l k o  na |  do i  c a la ,  a to dla 
tego ,  że ta k  p ł y t k a  warstwa z i e m i , ma  skutek  
nawozu (?); k i e d y  grubsza,  wła sność  ta kow ą  u t r ą ­
cą (?).

W k o ń c u  oświadczył  p.  Pabsl:  że nawóz,  ja- 
k ie jbąć  n a tu ry ,  im wcześnie'j na wiosnę na

ł ą k i  w y w ie z io ny  zostanie,  te'rn te'ż moc nie j szy  
zrządza skutek .  D la  te g o ,  n a w o z y  w ol no  się 
roz k ła da j ące ,  po t r zeba  w y w o z ić  w jes ien i  lub 
w ciągu z imy.

Z a d a n i e  d r u g i e .  J ak i  zachodzi  s to ­
sune k  p o m ię dz y  o m ła c a n i e m  zboża na zw y­
cza jnych m ł o c k a rn ia c h  a c e p a m i ;  czyl i  
m ł o c k a r n i e  dok ła dn ie j  o m ł a c a j ą a n i ż e l i  ce-

p y ?
W p r a w d z i e  posiadacze m ł ó c k a r ń  zapewnia l i  

o wielkiej  różn icy  tychże  kosz tów n a  rzecz m ł ó c ­
ka rń ;  ale żaden z nich nie b y ł  w stan ie  w y k a ­
zać jej podłu g  doświadczenia  po ró w naw czeg o .  
Z resztą,  zgodzono się na  to: że p o d o b n e  doświad­
czenie wielu ulega  t ru d n o śc io m :  z p o w o d u  n a ­
d e r  różnego p lo n u  zboża w ró ż n y c h  la tach ,  
a lbowiem wcale inaczej  p r zeds ta wi a j ą  się też  
kosz ta  gdy  np.  k o p a  o z im in y  daje k o r c y  dwa,  
j eden ,  lu b  p ó ł  kor ca .

Za g łó w n ą  zaletę m ł ó c k a r ń  uważano:

1. Że  dok ła d n ie j  o m ła c a ją  niżl i  cepy .  Na  d o ­
wód tego p rzy tac zan o  p r z y k ł a d y :  gdzie p s z e n i ­
ca letnia ,  k tó r a  cepami  n ie  m o g ła  być  czysto 
om ló con ą ,  po  je dnokro tn e 'm  przepu sz cze n iu  n a  
m ł o c k a r n i ,  n iem al  żadnego z ia rna  w s ł o m ie  n ie  
zostawi ła ,  a na we t  i ko ni czyna ,  po  dwukrotn e 'm 
przepuszczeniu  na m ł o c k a r n i ,  czysto b yw a  omł ó -  
cona,c

2. Że na m ł o c k a r n i  w k r ó t k i m  czasie n a d e r  
wiele zboża  moż na  o m łó c i ć ;  a nas tępnie ,  k o ­
rzystać z chwi lowych p o m y ś l n y c h  h a n d l o w y c h
s tosunków.

Nie m a l  także  ogólnie zgodzono się na to,  że 
u c z y n i o n y  tak często m ł o c k a r n i o m  zarzu t :  j a ­
k o b y  zm n ie js z a ły  war tość  s ło m y ,  jest  c a łk ie m  
n ies łus zny;  owszem, raczej  j ą  podwyższa ją ,  p rzez  
większe zgniscenie  s ło my ,  aniże l i  pogorszają;  
z r e s z t ą ,  wszakże s ło mę  tę  j a k  na j lep ie j  moż na  
po rznąć  na  sieczkę n a  s tosown ych s ieczkar ­
niach.
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Celem w yk ry c ia  is to tnego s to su nk u  po mi ęd zy  
kosz tami  o młócenia zboża na m ł o c k a r n i a c h  a 
zwycza jnym sposo bem,  zadecydow ano :  a b y  wy ­
znaczoną  została k o m m is s y a  do gr untow nego 
zbadania tego p rze dm io tu  z doświadczeń  p o r ó ­
wnawczych .

Z a d a n i e  t r z e c i e .  Czyli po czyn io n o  
jak ie  nowe doświadczenia  w upraw ie  k a r ­
tofli; a mianowicie co do w iadom ej ich-cho- 
roby?

W  prawdz ie  wiele w tej mierzę  ob jaw iono  zdań 
i doświadczeń;  j e d n a k o w o ż  byl 'y one tak  różne,  
iż n ie p o d o b n o  b y ł o  w yprow adzić  z nich p e ­
wnych  wniosków,  ni też w y k r y ć  p r z y c z y n y  cho ­
r o b y ,  suchą  zg n i l i zną  nazwanej .  Co zaś do cho ­
r o b y  k ro s ta m i  czyl i  w y rzu ta m i  nazwanej ,  k tó r ą  
dawnie j  w y łą czn ie  częściom s k ła d ó w y m  g ru n tu ,  
a mianowic ie  obecności  m a r g l u  p rz y p i s y w a n o ,  
większa  część cz ło n k ó w  b y ł a  tego zdan ia :  że 
obok  wy mien io ne j  p r z y c z y n y ,  i p o w i e t r z e  zna .  
czny  wywiera  w p ł y w  na jej wywią zani e ;  gdyż 
w u p ł y n i o n y m  r o k u  karlol le  zos ta ły  nią d o t k n i ę ­
te w gruntach ,  n a jm ni e j  m a rg in  nie zawiera ją ­
cych.  Uważano,  że c ho rob a  la ma wiele po­
dobieńs twa  dó m u r z a n k i  zboża;  że za tem w y ­
na lez ienie  tu pewnego ś r o d k a ,  będz ie  równie  t ru-  
dnem j a k  zapobieganie  m urzance .

Jeden  z cz ło n k ó w  oświadczył:  iż dawnie j  w u- 
prawie  kar tof l i  t r z y m a ł  się tej zasady: a b y  ja k  
na jwcześn ie j  b y ł y  zasadzone ,  a na jpóźnie j  wy­
brane  z z ie m i ;  o to w tern m n i e m a n i u :  że im 
dłużej’ zostają vv z i e m i ,  tern zupe łn i e j  do j rze­
wają ,  a na s tępn ie  lepiej  się p rzechowują .  Dla  
tego, zos tawia ł  kar tof le w rol i  nawet  i ki lka 
tygodni po z u p e łn e m  do j r zen iu .  Ale cóż z te­
go w y n i k n ę ł o ? — Kar tof le tak d łu g o  w ziemi 
zos tawione,  p r z e s t a ł y  się; sku tk iem tego będący  
w n ich  k ro c h m a l  u l eg ł  pewnej z m i a n i e ,  czyli  
do nowej wegetacyi  mniej’ więcej zosta ł  uspo ­
sobiony .  S k u t k i e m  zaś tego,  kartofle b y ł y  nie 
zd r o w e ,  nie t r w a ł e ,  a k u  końcowi  z i m y  tak

nie smaczne ,  iż ich jeść nie b y ł o  można;  nadto ,  
m i a ł y  one w ś r o d k u  p e ł n o  p l a m  czarn iawych.  
W  n a s t ępny ch  la tach,  corocznie ,  większa część 
kartofl i  p o k r y w a ł a  się w y m ie n io n e m i  w y r z u ta ­
m i ,  t ak  dalece,  iż b y ł  już  b l i s k im  zaniechania  
ich u p r a w y ,  w tenczas ,  k i edy  sąsiedzi jego zbie'- 
ra l i  coraz obfi tsze p l o n y  w y b o r n y c h  kartofl i .

O d k ą d  zaś,  idąc za p r z y k ł a d e m  sąsiadów,  s k r ó ­
c i ł  czas wegetacyi  ; a mianowic ie  sadz i ł  tę r o ­
śl inę dopie'ro w maju:  gdy  z iemia  na leżyc i e  się 
ogrza ła,  a w y b i e r a ł  j ą  z z iemi  k iedy  nać  schnąć 
p o c z y n a ł a ,  nie zna już  wsp om nio ne j  ch o ro b y  
i corocznie  zbie'ra kar tof le  pod  względem i l o ­
ści i j akoś c i  nic do życzenia nie zostawiające.

W k o ńcu  d o d a ł  jeszcze Pabst ,  że p o d ł u g  j e ­
go p rz e k o n a n ia ,  sucha  zg n i l i zn a  kar to fl i ,  jest j e ­
dyn ie  s k u t k i e m  z łego obc ho dz eni a  się z k a r ­
tof lami ;  a m ianowic i e ,  z b y t  późnego  wybie' ra-  
nia ich z z iemi (gdy  już  pr z y m ro z k i  j es ienne  
panują) ,  n ie d o k ła d n e g o  przechowywani a ;  nako-  
niee sadzenia w czasie posuchy .  I dla tego fo, 
więcej się ona objawia  w wie lk ich  nikli w p o m n i e j ­
szych  gospodars twach ,  więcej t a m  gdzie się wie lka  
massa kartofl i  u p r a w i a n a  gorzelnie ,  aniżeli  gdzie 
u m i a r k o w a n ą  i lość z b i e r a j ą  na paszę  dla in­
wentarza .  T a k  np .  w M e k l e m b u r g u  sucha  z g n i ­
lizna  ka r to f l i  zaledwie z nazwy jest znaną .

Z a d a n i e  c z w a r t e .  G d y  p o  w ym ar-  
zn ien iu  r ze p a k u  rolę po o ra ć  w y p a d a , czy­
li i w j a k i  sposób m o żn a  najpewniej je j  
u ży ć  p r z e d  zasiew em  oziminy?

N a s a m p r z ó d  b y ł a  mowa o ś rodk ach  z a p o b ie ­
gania  w y m a r z n ie n iu  r z e p a k u .  Za n a jp e w n ie j ­
szy uważano  u p r a w ę  rzędową,  k tó ra  także  co­
raz bardz ie j  poc zyn a  się w Nie mczech  upowsze­
chniać.

Co do g łównego p rz edm io tu ,  wielu członków'  
b y ł o  tego zda n ia :  ż« na js tósownie jszemi  ro ś l i ­
n am i  po w y m a r z n i o n y m  rz e p a k u ,  są:  Kartofle  
i In ianka .  T a k  np .  p.  W iir s te n b e rg  z a p e w n i a ł  
że z zasadzonych  tym spo sobem kar tof l i ,  z e b r a ł
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nica po "kartoflach u p r a w i o n a ,  1 epiej o b ro d z i ­
ła aniżeli  zwycza jn ie  po  r z epa ku .  »Jednako-  
w ó ż — d o d a ł  p. W . — ponie waż  tam gdzie się 
wiele up ra w ia  rz e p a k u ,  a kar tof le ty l k o  na  do ­
m o w ą po t rz ebę  i na paszę dla b yd ła ,  zb ie ra-  
ł a b y  się zby t  wie lka  onych  ilość,  p r ze to  ty lk o  
część rzepiska  m o ż n a b y  n ie m i  u p r a w i ć , a r e ­
sztę grochem  lu b  In ia n ką , k tó re  równie  dobrz e  
na  r z e p is k u  obradza ją .n

Co do ostatniej  rośl iny,  zdania  b y ł y  na de r  
po dz ie l one ;  jedni  popie'rali  twierdzenie  p. W.,  
d ru d z y  byl i  z up e łn i e  przec iw o n e m u i ;  u t r z y ­
m u ją c :  iż l n i a n k a  bardzo  często po  r z e p a k u  
ochybia ,  a częście'j jeszcze pszenica  po  niej .  
P.  P a b s t  oświad czył ,  iż w E le n a ,  często sie'- 
wają po r z e p a k u  w y m a r z n io n y m ,  jęczmień,  a po 
n im  żyto; i że tak pierwsze ja k  i d rug ie  zboże 
dobrze  zwykle  obradza .

Rozmaitości.
Słówko do kolegi owczarza.

W sz ys tk o  się, p r z y j a c i e l u , zmienia;  pytaj  
się D y k t a t o r a  ( tak  n a z w a ł  właściciel  swego śli­
cznego barana) ;  pa t rz  jak  sm ut no  pochy la  rogi;  
spo jrzyj  na  szczątki  r u n  su pe rc ien k ich ,  super -  
e las tycznych ,  s u p e rzaok rąg lo nych ,  i zapyta j  w ła ­
ścicieli  owie c ,  na  k t ó ry c h  ro s ł y ,  j a k  t u  z p o ­
ga rd ą  pa t r z a ł a  chołota  na  te w e łn y ,  n a  tę p i ę ­
kność  bez war toś c i ,  j a k  z uś mi echem p rz e c h a ­
dzali się k u p c y ,  pa t rząc  na Smutek superelek-  
tora l i s tów? Zebrać  będziecie na pró żn o  p o c h w a ­
ł y ,  a nie zap łac i  wam n i k t  za m o z ó ł  wasz al- 
ch imis tyczny;  n ie  wróc i wam n i k t  p różne  k o ­
szta, ))m ó w i ł  nap u sz o n y  b a n k i e r  pasibrzuchbi  Ja 
zaś wes tchnąwszy ,  do d a ł em ,  tak jest i szkoda,  
że t a k  jest ,  a nie inacze j;  ale sumie nie  każe 
b y ć  o tw a r ty m ,  i żałuję supe re lek tora l i s tów,  żal 
mi tw orów ,  k t ó r y m  z łocono baran ie  rogi ,  p r o ­
szę j e d n a k  was, co wiecie te raz ,  j ak ie są w e łn y  
przeda jn e ,  wołajcie g łośno ,  mówiąc praw dę  z i o m ­
k o m  (wszakże  nie  d u r z y ć ,  ale kochać  t rzeba)!

uBardzo m ię k k o  wełnis te owce niech owczar- 
n ie  zawsze za jm u ją ;  s t r zydz  będziecie z tyc h  
owiec wiele p o k u p n e g o  towaru;  a n i e c h  was r o z ­
sądek chron i  od p r ó ż n y c h  wyda tk ów  na  b a r a ­

n y  m a ł o  wełn is te ,  choc iażby  m i a ł y  na jc ieńsz ą  
w e łn ę  na sobie,  k tóre j  NB.  z w yk le  t o w a rz y s z y  
I V  as acz ( T r a b e r )  i t. p.»

S u p e r e l e k t o r a l n y m  b a r a n o m ,  k tó r e  m a ło  w e ł ­
n y  no sz ą ,  i już  dla te go ,  że się wam kie dyś  
p o d o b a ły ,  a szczególnie dla tego,  że z w i n y  h o ­
dujących ,  ich p rzesady ,  te z b y t  de l ika tne ,  cho ­
rowite s t w o r z e n i a , ze s i lnego r o d u  powstały ;  
dajcie ła s k a w y  óbrocz ek ,  ale n ie  dozwólc ie  im 
m n o ż y ć  plemię! Jeżeli  i m  będz ie  sm u tn o ?  b a ­
wcie ich; a k iedy  za pyt a ją  dla czego mnie'j wzię- 
tości  nlają? rzec im t rzeba :  czasy się zm ien iły !  
i dodać  razem,  że: ł a sk awego  o b ro c z k u  d a w aćby  
nie m ógł  d ługo  ten pan ow czarn i ,  k t ó r y b y  się 
oko l ic znośc iom ,  k on ie czn ie ,  dłuże'j o p ie r ł !

Kto dziś płac i  10 do 12 ta la rów za ło k i e ć  s u ­
kna? nikt!  pewnie  dla tego,  że z m i e r n e j ,  d o ­
b rze  apre lowanej  wełny ,  ro b ią  p ię k n e  su k n a ,  
k tóre kup ić  można  za 2 do 3 ta l a rów  ło k ieć .  
Więc  nie ma ku p có w  na  ba rd zo  drogie  sukna;  
dla tego te'ż ku pcó w nie  ma na bardzo  dr o g ą  
wełnę ;  a jeżeli  są? to tak ich  ku p có w  n a d e r  mało!

Co, b iorąc z tą  i z inną  m y ś l ą  n a  rozwagę ,  
radzę  s ta rać  się nam o wiele,  ba rd zo  wiele mier- 
-nej wełny ,  k tó ra  niech m a  puch:  są to drobniu-  
te ń k ie  w ł o s k i , w su k ie n n y c h  w y ro b a c h  b a r -
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uzo  użyteczne ;  d la te g o ,  ze te k r oc ie  mnie j szych  
wiążą się nawzajem,  t r zy m a ją c  się zawsze k o le ­
gów mocn ie j sz ych ,  z tąd ca łkow i to ść  ( tu m o ­
wa o suknach)  większą  n a b y w a  s i łę ,  po w ab  i 
sprężystość.

Z  j a r m a r k u  w e łn ia ne go  w Ber l in ie ,  dn ia  25 
czerwca 1S43.

Uprawa lnu na koloniach angielskich.

A n gl ic y  us i lnie  się s ta rają  przywła szczyć  so­
b ie ,  nie j u ż  t y l k o  w y ł ą c z n e  przędzenie  ln u  i 
w y r a b i a n i e  p ło dó w  l n i a n y c h ,  ale nadto ,  i u p r a -  
wę  użyteczne j  roś l iny ,  z k tóre j  się o t r z y m u ją .  
W  I r l a n d y i  u p r a w ę  lnu  do wysokiego  p osun ię ­
to  s t o p n ia ;  p ró cz  tego p r z e d  k i k u  l a ty  zawią ­
za ło  się T o w a rz y s tw o  w A n g l i i ,  celem z a p r o ­
wadzenia  u p r a w y  l n u  w Indy ach  na na jwię­
k sz ą  i le b y ć  może stopę.  Po n ie w a ż  k ra jo w c y  
n ie  b y l i  dosyć o b ezna nem i  z tą u p raw ą ,  uży ło  
T o w a r z y s t w o  Belg i jczyków,  tych  mistrzów' w le'j 
mie rze ,  d o  d y ry g o w a n ia  u p r a w ą .  Już  dziś o t r z y ­
m a ł o  nadzwyc za jn ie  p o m y ś ln e  w y p a d k i ; a lb o ­
wiem z jedne j  s t ro n y  k l i m a t  n a d e r  sprzy ja  tej 
r o ś l i n i e ;  a z d rug ie j ,  wielka  ludnoś ć  i tania 
p ra c a  w In d y a c h ,  u ła twia  jej  hodowanie .

P i n g  Eola. , czyli  maszyna do orania 
za pomocą wiatru.

Kiedy w Angli i ,  w ty m  k ra ju  tyle  o d k r y ć  i w y ­
na lazków,  n ie  do p ro w adz ono  do tego b y  para  wo- 
d na ro ln i c tw ’u w po m o c  p rz ys z ła ,  w M e k le m b u r g -  
skie'm zm uszno  n aw e t  E o la  do kr a ja n ia  sk ib  p ł u ­
g iem.  T e g o  rodza ju  maszynę  swego wy nal azku ,  
d a ł  n a  wys tawę narzędz i  ro ln iczych  w Parche- 
irn (w M e k l e m b u r g s k i m )  p. E . D . S c h m id t  U s k u ­
te czni ona  n i ą  o rk a  b r o n o w a n ie  p r z y t o m n y c h  go­

sp o d a rz y  w największe  w p ra w i ł a  podz iwienie .  
W p ra w d z ie  d ow ió d ł  tę m a s z y n ę  wynalazca:  że 
wia t r  może b y ć  u ż y t y m  ja k o  s i ła  pociągowa; 
lecz p r a k t y k a  m a ło  zapewne ztąd odniesie k o ­
rzyści  , pon ieważ  p łu g  t a k o w y  b y ł b y  z jedne j 
s t ron y  za nadto  ko sz tow ny,  a z drugiej ,  n ie  w ka- 
zde'j chwil i  m ó g ł b y  b y ć  uż y ty m ,  poniew aż wia­
t r u  n ie  m a m y  w  naszej  m oc y.

W rocław sk ie  zgrom adzenie  ducho­
wnych, w sprawie wstrzymywania  od 

używania  upajających trunków.

W  d ni u  6 września  r .  b .  o d b y ł o  się w W r o ­
c ławiu  z g rom adzeni e  z łożone  z 90 d u c ho w ny ch.  
Jeden  z cz ło n k ó w  za p ro p o n o w a ł :  a by  c a ły  k o ­
śc ió ł  za ją ł  się spraw'ą w s t r z y m y w a n i a  od u- 
żywania  t r u n k ó w  opaja jących ,  j a k  rnissyą, i 
u w a ż a ł  j ą  za w ła s n y  interes;  i a by  wszyscy d u ­
chowni s taral i  sio o u tw or ze ni e  T ow ar zy s tw  
wst rzemięźl iwośc i  , w ys tę pu jąc  przeciw n a m i ę ­
t n e m u  p i jańs twu,  k tóre  jes t  zgubne'm dla ko ­
ścioła. U zn an o  po t r z e b ę  ta k ic h  u s i ł o w a ń ,  j e ­
d n a k ż e ,  bl iższe roz t rz ą śn ie n i e  p r o p o z y c y i  o d ­
ło ż o n o  do ro k u  nas t ępnego .

Nowa odmiana grochu.

G ro c h  n o w y  (k r o n e n e r b s e n )  różni  się od z w y ­
czajnego pr zez  to,  iż ma ł o d y ż k i  g rubsze,  za tem 
nie rozc ię ła się t a k  ła t w o  na  ro lę  i nie gnije; 
że s t rąki  zawięzująs ię  do k o ła  p rz y  końcu  łęcinek  
i tw o rzą  o k r ą g ł y  snopeczek.  Z i a r n o  jes t  bia łe ,  
w ie lk ie ;  wcześnie może  b y ć  s iane i wcześnie 
a nadewszy s tk o  jednosta jn ie  doj rzewa.  Z tych 
względów zas ługuje  na  największe  upo wszech­
n ien ie .  Nas ien ia  dostać można  za gran icą ,  w s k ł a ­
dach  róż nych  gospo darsk ich  i og rodow ych n a ­
sion.

K antor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście JSro (1 i na pierwszern  p ię tr ze .


